Rozważmy zatem stany elektronów w dwuwymiarowej przestrzeni, dla których energia kinetyczna, proporcjonalna do amplitudy ich przeskoków i®j (wynoszącej tij  0.35eV) i zaznaczonych schematycznie czerwoną strzałką, jest zdominowana przez oddziaływanie U. Nazwa „modelu t-J” opisującego te stany skorelowanych elektronów pochodzi od tego, iż te dwa czynniki uznaje się za dominujące, chociaż, jak obecnie uważam, winien to być raczej „model t-J-U” lub nawet jego rozszerzenie.
W sumie sytuacja jest następująca: dla stechiometrycznego układu La2CuO4 = La23+Cu2+O42– każdy atom Cu posiada „dziewiąty” elektron i układ jest izolatorem Motta-Hubbarda (por. rys. 3). Po prostu oddziaływanie odpychające U jest na tyle silne (U >> |tij|), że elektrony pozostają zlokalizowane na swoich macierzystych atomach. W temperaturze T > O taki układ jest półprzewodnikiem (antyferro)magnetycznym. Genialnym pomysłem J.G. Bednorza i K.A. Müllera (1986) było wytworzenie związku niestechiometrycznego La2–xSrxCuO4, w którym niektóre jony La3+ zostały zastąpione przez jony Sr2+, czyli dostarczają one dwa elektrony walencyjne do układu, zamiast trzech przez La3+. Ten deficyt elektronów powoduje powstanie „dziur elektronowych”, dzięki którym pozostałe elektrony mogą poruszać się poprzez układ, omijając w ten sposób stany podwójnie obsadzone, które są bardzo kosztowne energetycznie dla układu, więc praktycznie nierealizowalne. Najbardziej zadziwiające w tej sytuacji jest to, że te elektrony, poruszające się poprzez stany dziurowe, parują się na bliskich odległościach międzyatomowych od siebie wskutek tych oddziaływań wymiennych i tworzą stan nadprzewodzący o wysokiej temperaturze przejścia (rekord obecnie wynosi 165 K w próbkach miedzianów pod dużym ciśnieniem). Zauważmy, że do scharakteryzowania stanu nadprzewodzącego użyliśmy języka parowania w przestrzeni rzeczywistej, a nie w przestrzeni pędów, jak to ma miejsce w kanonicznej teorii Bardeena, Coopera i Schrieffera (BCS) stworzonej w 1957 r. do opisu pierwszych nadprzewodników. Na tym m.in. zasadza się niekonwencjonalność tych nowych nadprzewodników. Zasadniczą cechą wyróżniającą jest jednak to, że stan nadprzewodzący ewoluuje przez domieszkowanie izolatora (półprzewodnika) Motta i wytworzenie w ten sposób stanu metalicznego, który natychmiast staje się silnym nadprzewodnikiem. W tym jest tajemnica i Nagroda Nobla dla Bednorza i Müllera za odkrycie tego zjawiska. Poza wszystkim był to bardzo niekonwencjonalny pomysł!
